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Przed drugim rokiem reformy.
Smutne refleksje.

Zwykle z nowym rokiem szkolnym czynimy tu rachunek sumie­
nia i wypowiadamy życzenia na przyszłość. W krótkości i łagodnie 
mówiąc, należałoby powiedzieć pod adresem ubiegłego roku: oby 
obecny rok szkolny był choć odrobinę lepszy! Ubiegły rok bowiem był 
istotnie rekordowo ciężki; poprostu aż przykro psuć sobie humor za­
raz na początku nowej pracy szkolnej wypominaniem niepowodzeń 
i ciosów, k tóre  spotkały nauczycielstwo. W ystarczy wspomnieć re ­
formę uposażeń w szkolnictwie państwowem i cofnięcie zwrotu opłat 
za dzieci urzędników w szkolnictwie przywatnem, by rok ten oto­
czyć czarną obwódką w nauczycielskim kalendarzu dat.
Rok wytężonej pracy,

A  jednak był to rok niezwykle usilnej, wytężonej pracy i zaiste, 
wyników jej nauczycielstwo polskie nie ma powodu się wstydzić. 
Był to bowiem pierwszy rok realizacji reformy szkolnej i — bez 
względu na te, czy owe wątpliwości natury zasadniczej czy p rak ­
tycznej — pracowaliśmy usilnie, z najlepszą wolą, w tern przekona­
niu, że ustrój szkolny, raz uchwalony przez Izby Ustawodawcze 
i wprowadzony w życie zarządzeniem władz szkolnych, musi być 
zrealizowany z całą sumiennością, jeśli ma wyjść na pożytek szkoły. 
Dyskutowaliśmy więc nowe programy i studjowaliśmy je, jeździliśmy 
tłumnie na kursy wakacyjne, które wprowadzały nas w ich wyko­
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nanie, otoczyliśmy szczególną opieką klasę I nowego gimnazjum, pro­
wadziliśmy karty  indywidualne uczniów i t, d.
Programy i podręczniki.

Jeżeli zeszły rok szkolny zaczynaliśmy bez wielu potrzebnych 
podręczników, których druku nie zdołano na czas wykończyć, to 
obecnie zaskoczył nas brak ostatecznych programów nauczania. Ma­
my wprawdzie projekty programów, wydane w roku ubiegłym, ma­
rny i pogłoski, że projekty te znaczniejszym zmianom nie uległy; 
jakieś jednak zmiany istnieją i pragnęlibyśmy zawczasu je sobie 
uświadomić. Brak również niektórych ważnych postanowień norma­
tywnych, np. co do minimalnej liczby wypracowań klasowych z nie­
których przedmiotów. Wiemy, że w roku bieżącym wrzała w Mini­
sterstwie praca redakcyjna w dziedzinie nowych programów. Jeśli 
tedy programów tych na czas nie wydano, to jedno z dwojga: albo 
praca szła zbyt powolnie, albo też tempo wprowadzania reformy 
było może zbyt pośpieszne. Wiedząc dobrze, z jakiem wytężeniem 
pracowano nad programami w Ministerstwie, gotowi jesteśmy przy­
puścić raczej tę drugą ewentualność.

Stwierdzić natomiast trzeba, że w roku bieżącym posiadamy 
w gimnazjach prawie wszystkie potrzebne podręczniki. Ukazały się 
one dzięki bardzo pośpiesznej, niezwykle wytężonej pracy autorów, 
wydawców i drukarzy, jednakże przy akompaniamencie takiej wrza­
wy krytycznej w niektórych bardzo poczytnych organach prasy, że 
w szerokiej opinji publicznej (a ta jednak w sprawach szkolnych 
ma duże znaczenie) -— aliquid haerebit, coś utkwi, jakieś ślady po­
zostaną. Niewątpliwie w pewnym stopniu cała kampanja wynikła 
poniekąd z różnych zawiedzionych nadziei, ale czy źródłem jej 
nie jest przypadkiem również nadmierny pośpiech w realizowaniu 
zagadnień reformy szkolnej? Wreszcie, czy niema istotnie jakiegoś 
błędu w samym systemie opracowywania i oceny podręczników oraz 
w stosunku władz do autorów i wydawców?

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy wszyscy nie odczuwamy tu 
skutków gorączkowego tempa, w którem w swoim czasie rozpoczęto 
realizację reformy szkolnej, a co do którego naówczas pozwoliliśmy 
sobie zgłosić pewne zastrzeżenia.

Człowiek z aktów.

Indywidualizm w wychowaniu.
Je d n ą  ze zdobyczy w spółczesnej pedagogiki jest nacisk na indyw idualizow a­

nie w trak tow an iu  m łodzieży. U czeń p rzes ta ł być nic nieznaczącem  kółkiem  w m e­
chanizmie klasy: s ta ł się małym  człowiekiem , n ab ra ł sam odzielnego życia. W ziął 
go w sw oją opiekę nietyifco dyrek to r i nauczyciel, a le  i lekarz i psycholog szkolny. 
K atalog  klasow y z suchym  w ykazem  cenzur n ie  jest już jedynem  źródłem  infor- 
macyj o obyw atelu klasy. P rzybyła karta- zdrow ia, w prow adzono charakterystyki, 
k a rty  indyw idualne i t, p . O ceniając zachow anie się i po stępy  ucznia, bierze się 
pod  uwagę w pływ  otoczenia szkolnego i środow iska domowego. R ada Pedago­
giczna, dyrek tor, w ychow aw ca dokładają  w szelkich wysiłków, aby szkoła p rze ­
s ta ła  być fabryką paten tów , by natom iast s taw ała  się zakładem  wychowawczym, 
doskonalącym  przyszłych obyw ateli na  pożytek  ogólny.
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Pedagogika a życie.
Z apyta k toś, poco pow tarzać w naszem  piśm ie te  praw dy aż nad to  dobrze 

znane każdem u nauczycielow i? Czy to nie bana lne?  P rzeryw am  więc-, bo chodzi 
mi ty lko  o całkiem  p rak tyczną refleksję: dlaczego- pedagogika, k tó ra  sam a tak  
obficie korzysta z innych nauk, ta k  m-ał-o jednak stosunkow o dzieli- się w ynikam i 
ze św iatem  w spółczesnym . I dlaczego szkoła, tak  szanow na instytucja, instytucj-a 
adorow ana przez społeczeństw o, p e łn a  niezw ykłego u roku  i- szczycąca się au to ry ­
tetem , dlaczego ta  szkoła  tak  m ały stosunkow o w pływ  posiada na  inne instytucje 
spo łeczne i państw ow e? Np. na  adm inistrację szkolną.

Kółko w maszynie.
B o n ie  wiem, czy je s t w-ogóle coś -przykrzejszego dla nauczyciela, jak to- p o ­

czucie aż  nazbyt częste  obecnie, że -on, -który wychowyw-a młodzież na  -zasadach 
indyw idualizacji -pedagogicznej, a  więc musi mieć żywą duszę i -wrażliw-ei, w spół­
czujące serce , że on sam  aż nazbyt często  w stosunkach  z  w ładzam i odgrywa rolę 
bardzo skrom nego ty lko  kó łka w w ielkiej fabryce:, prow adzonej p rzez  naszą adm i­
nistrację  szkolną.

F ab ryka  jest olbrzym ia, pędzona w osta tn ich  la tach  z -zawrotną szybkością. 
Cóż dziwnego, że m ało  kto in te resu je  się życiem m artw ych pozornie, choć szybko 
kręcących  się kółek! Co najwyżej w porze w akacyjnej naoliw ia się kó łka  w  tem ­
pie przyśpieszonem , by się spraw niej ruszały, C-o najw yżej co pew ien c-zas po ­
ciąga się ca łą  maszymerję jakąś bardzo jednolitą  farbą i  odrzuca się n a  szm elc 
kółka, k tó re  n ie chw ytają barw y, często  zastępując je „ers-atzem" —  z dużo- ta ń ­
szego kruszcu.

Żywy człowiek, czy martwy papier?
U góry zaś, n a  w yższych p ię trach  adm inistracji jakże często się zdarza, że 

nauczyciel, żywy człow iek, je s t ty lko białym, czarno zapisanym , w łożonym  w k o ­
szulkę aktem  admin-istracyjuym; -a jego spraw a, n iek iedy  tragiczna, psychologicz­
nie skom plikow ana, tru d n a  i  pilna, jes t tylko fascykułem  akt, z  p-oza -których jak ­
że rzadko  widzi pan  re ferendarz  żywą tw arz i  postać — bądźcobądź ludzką. 
A k ta  te  czasem  drzem ią spokojnie i  długo n a  biurkach, czasem  odbyw ają długie 
i m ęczące podróże: „do w niosku", ,,d'o spraw ozdania" i „celem  w yrażenia  op in ji“; 
j-a-k-że często W tych  w szystkich podróżach i drzem kach gubi się w końcu ws-zelki 
ślad żywego człow ieka w fas-cykule, a  pozostaje ty lko paragraf, szablon i  a k ­
tualna  ^instrukcja".

Czy mam przy taczać  przyk łady  na fak ty  w szystkim  dobrze znane? A le mo­
że jednak  kilka, żeby nie być gołosłow nym ?

Odwołania uposażeniowe,
L uty -,11934 r„  w ielka reform a uposażeniow a, pod ję ta  pod słusznem- w zasa­

dzie hasłem  indyw idualizacji pracow nika, uw zględnienia jego faktycznych w yni­
ków  i t. p. Oczywiście,, jak  zw ykle w  takich razach , p o d ję ta  -z uwzględnieniem: 
możliwości i po trzeb  finansowych Państw a. Tak się złożyło, że hasło  indyw iduali­
zacji, w ypow iedziane n a  w stępie, w  nielicznych naTazie w ypadkach znalazło zasto­
sow anie, przynajm niej zastosow anie n a  korzyść nauczyciela. -Stąd pow ódź odw o­
łań, ożyw ionych różow em i nadziejam i skuteczności. Z ałatw ienie, oczyw iście, n ie­
łatw e; tru d n o  w szystkim dogodzić, p rzew ażna liczba odw ołań musi być za ła tw io ­
na odmownie. Na w szelki w ypadek rozpoczyna się mozolna w ędrów ka ak t, -zwią­
zanych sznurkiem  w  grube fascykuły. Pytanie jednak: ile też  tych odw ołań zostało  
do  dziś dnia przychylnie lub odmownie, a le wogóle załatw ionych? Zdaje się, że 
p ro cen t n iezby t im ponujący. A  ci, co czekają, itlo są  jednak — tylko ludzie, z  ludz- 
ki-emi zaletam i, a le  i z ludzkiemi przyw aram i i- z  -ludzką tylko cierpliwością!

Jeszcze przykłady,,.
Przyk ład  drugi. N auczyciel dostaje n a  określony czas i na ok reśloną  liczbę 

godzin przydział częściowy z m iejscowości X do m iejscowości Y. Jeździ k o le ­
ją podm iejską, „uzupełniając e ta t" . P o  dłuższych staran iach  o należny z  ustaw y 
zw rot kosztów  podróży otrzym uje zam iast tego jednorazow ą ryczałtow ą rem une- 
rac ję  w  kw ocie dajm y na  to  100 zł. W łaściw ie jednak  n ie  dostaje gotówki, tylko 
pismo od swej w ładzy przełożonej, że ta k a  kw ota  zosta ła  mu przyznana. Od tego 
czasu już trzy  la ta  ów nauczyciel czeka na  realizację „prom esy" na  100 zł.; odbył
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szereg  podróży  d la  osobistej interw encji, a le k redy t, drobny k re d y t dla zrealizo­
w ania  formalnego1 i bynajm niej nie kw estionow anego przyrzeczenia  jakoś do ty ch ­
czas się nie znalazł. A k t załatw iony, m niejsza o człowieka.

Inny przykład . [Nauczyciel, od1 w ielu la t pe łn iący  służbę jako s ta ły  w  jednem  
z m iast uniw ersyteckich, otrzym uje nr s tą d  ni zow ąd w ciągu roku  szkolnego p rze­
niesienie do m iasta  pow iatow ego n a  dalek ie  kresy . N auczyciel ten  nie w ie zu ­
pełnie, za co został przeniesiony, w ie tylko, że s ta ło  się to  „dla d o b ra  szkoły" 
i z  poleceniem  natychm iastow ej w ykonalności.

W praw dzie zm iana nauczyciela  w  środku roku  szkolnego nieco luźniej zw ią­
zana je s t z  pojęciem  „dobra szkoły", ale niedociągnięcie pod  tym w zględem  nie 
było zapew ne w  in tencjach w ładzy. Spraw a poprostu  p rzeciągnęła się nieco, za ­
nim fascykuł ak t 'adm inistracyjnych odbył podróż z „w ydziału" do „biura", z  Okrę 
gu do ‘C entrali, tam  znów  >zi „w ydziału" do „biura" i z  „biura" do „w ydziału", p o ­
czerń izpowrotem do Okręgu, s tam tąd  zaś znów z u licy  na  ulicę. W iadom o: ak ta  
w ędru ją  powoli, w danym  w ypadku może to  i  lepiej1 dla „interesow anego".

A  tym czasem  ten  krótka d e k re t przeniesienia, k tóry  gdzieś pod w iosnę o trzy ­
m ał ów nauczyciel, z poleceniem  niezw łocznego w ykonania i z rów noczesnem  
zwolnieniem: ze  służby w danym  zakładzie, był jednak czem ś w  rodzaju  grom u 
z  jasnego nieba, b y ł w strząsem  nerw ow ym  niełada. O dw ołanie w 'd an y m  w ypadku 
n ie  przysługuje, „in teresow any" jedzie w ięc niezw łocznie n a  sw oje kresy , m elduje 
się w  now ej szkole, dow iaduje się, jak to  bywą, że naraz ie  niem a godzin dla 
niego, .a rów nocześnie p o  w ielu nocach nieprzespanych  stw ierdza ze zdum ie­
niem , że jego w ypróbow ane nerw y zaczynają funkcjonować, jak klaw isze rozk leko­
tanego fortepianu. Słowem : jes t chory; ale czy w ypada chorow ać w tak  podej­
rzanych  okolicznościach? .Chyba że lekarz pow iatow y... M elduje się w ięc w k re ­
sowym wojewódzkim U rzędzie Zdrow ia, gdzie bez trudu  stw ierdzają, że nie 
jest zdolny do służby i za lecają  niezw łoczne leczenie kliniczne. Ufny w  ochronę 
św iadectw a lekarskiego', w ydanego z ca łą  objektyw nością przez nieznanych mu 
lekarzy  i  w  nieznanem  mieście, w raca  do swego m iasta uniw ersyteckiego i zaczy­
n a  się leczyć, oczyw iście, dokonaw szy uprzednio  do w ładzy doniesienia o przeszko­
dzie w  w ykonyw aniu obow iązków  służbow ych w  myśl art. 2i8 'Pragmatyki.

A liści w  k ilka tygodni o trzym uje pismio od  now ej w ładzy, żądające niezw łocz­
nego pow ro tu  do służby i  zarządzające po trącen ie  mu poborów  służbow ych za 
c a ły  czas «sam ow olnej n ieobecności w  służbie" w  myśl a rt. 28 P ragm atyki. Oczy­
wiście,, w raca niezw łocznie d o  służby [(którą zresztą  z b rak u  m iejsca musi pełnić 
w  szkole pow szechnej1)1', ale wnosi przysługujące m u odw ołanie, tłum acząc, że po­
stępow ał zgodnie z  przepisam i i że choroby, stw ierdzonej św iadectw em  lekarza 
urzędow ego, nie m ożna chyba uw ażać za  czas sam owolnej nieobecności w służbie.

I tu  następu je  po in te 'a . O dw ołanie w ędruje do Ministerstwa., a  „narazie" do 
czasu jego rozstrzygnięcia w ładza bezpośrednio  przełożona zam yka „in teresow a­
nem u" pobory! A  jak w iadomo, ak ta  adm inistracyjne podróżują znacznie dłużej, 
niż translokow ani nauczyciele. W  rezu ltacie , zanim1 w ładze  nam yślą się należycie, 
czy is to tn ie  słusznie w strzym ały  nauczycielow i uposażenie za  k ilka tygodni, ma 
cn w raz  z  rodziną — żyć z  pow ietrza.

Cóż, o sta teczn ie  nic w ielkiego: pobory  państw ow e nie p rzepadną i poza o k re ­
sem  kw estionowanym , będą  z czasem  sum iennie w ypłacone! Chodzi- tylko o ten  
drobiazg, że odnośnem u referen tow i nie przyszło d o  głowy, iż nauczyciel musi jeść 
tak że  i przez w akacje. Pow ód bardzci prosty : przecież na biurku referendarsk im  
leża ł ty lko m artw y pap ier, a żywego człow ieka an i śladń.

Są jednak i tacy.
To też, ile razy  słyszę w ieści o- tak ich  konkretnych  w ypadkach, ty le  razy 

przychodzi m i n a  myśl, co p rzed  la ty  słyszałem  z ust1 pew nego naczelnika w ydziału:
—< M ój panie;, mówił, ile  ra zy  zała tw iam  tu  jakąś sp raw ę personalną, zaw sze 

sta ram  się pam iętać, że każdy  nasz  „num er" to  jest poprostu  żywy nauczyciel, 
jego d o la  i  n iedola, A  naw et, że  to  zw ykle i  ca ła  jego- rodzina!

To by ł człow iek z op in ją  w ielkiego służbisty  i  niezw ykle surow ego urzędni­
ka. A le —  m iał norm alnie funkcjonujące serce.

A  w dzisiejszych kryzysow ych czasach nie jest to znowu tak ie  częste.
Vetus.
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Międzynarodowy Kongres Geograficzny.
Organizacja Kongresu,

W  czasie od  23 do 31' sierpnia r. b. odlbył się w  W arszaw ie XIV M iędzy­
narodow y K ongres G eograficzny pod w ysokim  p a trona tem  P an a  'P rezydenta R ze­
czypospolitej Polskiej, prof. Ignacego M ościckiego i P an a  M arszałka Józefa  
Piłsudskiego oraz pod: p ro tek to ra tem  Pana M inistra Spraw  Zagranicznych Józefa 
B ecka i Pana M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego W acław a 
Jędrzejew icza. K ongres te n  był czw artym  z rzędu  po w ojnie światowej p o  K airze, 
Cam bridge‘u  i Paryżu.

Na K ongres p rzybyli p rzedstaw iciele  64 krajów  w  liczbie 887: delegaci 
w ładz, insitytucyj i  tow arzystw  naukow ych, szkół w yższych i średnich o raz  liczne 
osoby, in teresu jące się geografiją i postępem ' prac geograficznych. P rezesem  K on­
gresu w ybrano zasłużonego prof. I. Bowm ana z N ew  Yorku. O tw arcie K ongresu 
i obrady odbyw ały się w  głównym gmachu politechniki w arszaw skiej. R eferaty  
wygłaszane były  w  języku angielskim, francuskim , niem ieckim  i włoskim.
Wycieczki,

O brady i o tw arcie  K ongresu poprzedziły 3  w ycieczki po Polsce: 1'} do pu­
szczy Białowieskiej i na Polesie, 2) na Podole i do K arp a t W schodnich, 3) do 
K rakow a, w  dolinę D unajca i w  T atry . Celem w ycieczek było zapoznanie uczestn i­
ków K ngresu z charak terystycznem i krainam i geograficznem i Polski.

U czestnicy w ycieczki mieli możność poznania i przestudiow ania w  teTenie 
'osobliwego w swoim rodzaju  i  jedynego w  E uropie Zacho-dn-iej k rajobrazu  p ie rw o t­
nego, jakim jest puszcza B iałow ieska ze swym pierw otnym  lasem -mieszanym' i żu­
bram i oraz b ło tn is ta  k ra in a  Polesia. M aterja ł, zeb rany  podczas w ycieczek, posłużył 
uczestnikom  K ongresu do dyskusji podczas obrad- p rzy  omawiani-u zagadnień geo­
graficznych, Rów nocześnie z  obradam i odbyły się w dzień -świąteczny w ycieczki 
bliższe: do P łocka, Łowicza, K azim ierza n/W isłą, O tw ocka, W ilanow a i po W ar­
szawie,, w ycieczki o cha rak te rze  naukow ym  i krajoznawczym . Na zakończenie 
Zjazdu p ro jek tow ane są  jeszcze 4’ w ycieczki: ill) w  dorzecze N iem na i 'Dźwiny, 
2) na  Pom orze i w ybrzeże B ałtyku, 3} w góry Św iętokrzyskie i  na  Ś ląsk -polski, 
4) w do"Jinę W isły, do n iektórych m iast przem ysłow ych i kąp ielisk  .[Płock — W ło­
cław ek — Ciechocinek — T oruń —- Inow rocław  — Łódź — Skierniew ice — Ży­
rardów  — G rodziskj,
Praca w Komisjach,

P race K ongresu  w  czasie -obrad ześr-odkowano w  6 kom isjach: kartograficz­
nej, fizycznej, rantropogeograficznej, prehisto rycznej i  historycznej geografji, k ra ­
jobrazów  geograficznych, m etodyki i dydak tyk i w nauczaniu  geografji. Oprócz 
tego w  godzinach w ieczorow ych odbyły się zebrania o charak terze  ogólnym, p o d ­
czas których prof. Szokalslki z  Leningradu odczytał w  -zastępstwie nieobecnego 
n-a K ongresie prof. Schm idta z M oskw y re fe ra t: ,,0  now ych odkryciach na  -obsza­
rach  arktyciznych“. R efe ra t ten , jako poruszający bardzo -aktualne i- w ielce in te­
resu jące  zagadnienia, zgrom adził liczne rzesze uczestników  K ongresu. P rócz tego 
jedno przedpołudnie -poświęcono, niezależnie od refera tów  w  -poszczególnych ko­
misjach, Polsce, celem dania całokształtu  zagadnień, dotyczących geologji i m or­
fologii kmaju, szaity roślinn-ej, s tru k tu ry  etnograficznej i  antropogeograficznej, za­
sadniczych problem ów  gospodarczych i ro li geograficznej ważniejszych m iast Pol­
ski. W ogóle zgłoszono 298 referatów , w  tem  Polacy zgłosili- 81 referatów , -omawia­
jących przew ażnie zagadnienia, do tyczące  P olski i  jej poszczególnych regjonów.

W  sekcji kartograficznej om aw iano zagadnienia, do tyczące konstrukcji map 
wojskow ych i ogólnych, p rodukcji m ap i atlasów , symboliki' d la p rzedstaw ian ia
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najróżnorodniejszych zagadnień geograficznych, ekonom icznych, politycznych i me­
teorologicznych, uzgadniano m etody pracy i sposoby w ykonyw ania map. D opeł­
nieniem^ przeprow adzonych dyskusyj by ła  bogata w ystaw a kartograficzna w  gma­
chu politechniki, k tó ra  obrazow ała w  sposób wymowny w ysiłek, jaki poszczególne 
państw a k ładą  w  rozwój kartografji i; związanych z n ią  prac terenow ych i labo­
ratoryjnych. J a k  w ynika z porów nania, polska kartografja stoi w  rzędzie najpo­
ważniejszych poczynań n iety lko ilością, Siecz i jakością  w ykonanej pracy. Duży 
w ysiłek czyni kartografja  sow iecka i  w  ogóle słow iańską.

W  sekcji geoigrafji fizycznej poruszano  przew ażnie  zagadnienia, dotyczące 
czw artorzędu, w pływ u lodow ców  na  form y powierzchni, tw orzenia się dolin i ta ­
rasów, rzek  oraz zagadnienia k lim atu  i zjawisk m eteorologicznych. To uprzyw ile­
jow anie zagadnień glacjałnych na  teren ie  K ongresu w  P o lsce odpow iada ch a rak te ­
rowi naszej powierzchni,, k tó re j 0,7 praw ie nosi na  sobie w  te j lub innej formie 
ślady działalności lodow ców  w  epoce zlodow acenia E uropy.

W  sekcji antropogeograficznej p rzew ażały  refera ty , uw zględniające znacze­
nie kom unikacji napow ietrznej, rozw ój wsi i miast, portów , rozm ieszczenie prze­
mysłu i  kw estję przeludnienia. Szczególniejsze zain teresow anie z  referatów  pol­
skich  w yw ołała sp raw a przedstaw ien ia  rozm ieszczenia i  klasyfikacji typów  osiedli 
ludzkich w  ujęciu prof. iPawłowskieigoi, J . C zekalskiego i  Zaborskiego.

IW sekcji m etodyczno-dydaktycznej w ygłoszono szereg referatów  o roli i zna­
czeniu geografji w  nauczaniu ua poziom ie szkoły  pow^szechnej i średniej, o środ­
kach i pom ocach naukow ych, o pracow niach i w ycieczkach oraz o metodzie po ­
rów naw czej . W  szczególności podkreślono po trzebę  ilustrow ania lekcyj zapom ocą 
fotografij i filmu oraz konieczności urządzania jak  najczęściej w ycieczek, bez 
k tó rych  trw a łe  przysw ojenie m aterja łu  naukow ego jest niem ożliwe. Tu zapadła  
naw et uchw ała, dom agająca się o d  w ładz n ie ty lko  to lerow ania w ycieczek nau ­
kowych, lecz  patronow ania im w sposób dostateczny  i życzliwy. Z przyjem nością 
zebrami dow iedzieli się, że w Polsce t a  sp raw a je s t n a  dobrej drodze i  że nasze 
w ładze w yraźnie życzliw ie dla w ycieczek szkolnych są  usposobione, co wyraża 
się w  objęciu w ycieczek program em  nauczania, w  specjalnych ułgaoh kolejow ych 
i  urządzaniu odpow iedńich schronisk w ycieczkowych.
Wyniki Kongresu,

T ak  więc spodziewać się można, że K ongres osta tn i pobudzi znów geografów 
całego św iata do nowydh w ysiłków, do nowych poszukiw ań i do realizow ania tego, 
co roizpoczęte dl uznane za dobre zarów no w dziedzinie czysto naukow ej, jak i u ty ­
litarnej. iNlastęptoy Klonigres postanow iono zw ołać w  11938 r. w  A m sterdam ie.

Feliks R óżyck i  (W arszawa).

Kwalifikowanie nauczycieli.
W oczekiwaniu rozporządzenia wykonawczego.

Sposób oceny pracy nauczycielskiej, zagw arantow any U staw ą o stosunkach 
służbowych z dnia l1 ilipca 191216 r., zo sta ł następn ie  zniesiony rozporządzeniem  
P. P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 28.X 11933 r . R ozporządzenie to  ustanaw iało 
jedynie ogólne zasady kw alifikow ania nauczycieli, upow ażniając P . M inistra W. R. 
i O. P. do w ydania szczegółow ych postanow ień, dotyczących ustalenia sposobów 
kw alifikow ania nauczycieli. R ozporządzenie to  p rzez  czas dłuższy n ie  ukazyw ało 
się, stw arzając s tan  ex lex, szczególnie dotkliw y d la  nauczycieli tym czasow ych, 
którzy  nie mogli uzyskać ustalen ia  na służbie bez oceny ich  pracy. Zarząd Główny 
T. IN S. W. k ilkakro tn ie  dopom inał się  w ydania tych rozporządzeń, p rzedstaw ia­
jąc w ładzom  szkolnym  uljemne d la  nauczycieli skutki b raku  tych przepisów. 
W reszcie w num erze 56 „Dziennika U staw “ z d n ia  26 czerw ca r. b. ukazało  się 
długo oczekiwane rozporządzenie i  w eszło w życie z  dniem  ogłoszenia.
Podwójny nadzór.

Zasadniczą cechą wymienionego rozporządzenia jest poddanie każdego n a ­
uczyciela szkoły średniej i powszechnej podwójnemu nadzorow i w ładz: bezpo­
średniem u i pośredniem u (§ 31). P ierw sze w ydają opinję o nauczycielu, a  drugie 
w ydają opinję i  usta la ją  oceny. Osobami, spraw ującem i bezpośredni nadzór i w y ­
d a ją c a »  optinję, są : dla nauczycieli szkó ł średn ich  —  dyrek torzy  tych  szkół, 
d la  dyrektorów  szkół średnich — w izytatorow ie, d la  nauczycieli p. o. instruktorów  
okręgowych:—naczelnicy  w ydziałów  w kuratorjach , a  d la  nauczycieli p . o. in struk ­
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torów m inisterjalnych — naczelnik w ydziału w  M inisterstw ie (§ 5). Osobami, k tó ­
rym  'powierzono nadzór pośredni i w ydaw anie op in ji w raz z ustalaniem  oceny są: 
dla nauczycieli szkół średn ich  — w izytator okręgowy, d la  dy rek torów  — naczel­
nik w ydziału w kuratoriom , d la nauczycieli p . o. instruktorów  okręgowych — 
kura to r okręgu szkolnego, a  d la  nauczycieli p . o. instruktorów  m inisterialnych — 
dyrek tor departam entu  w  M inisterstw ie W. R. i O. P, (§ 6).
Arkusze spostrzeżeń.

Osoby, spraw ujące bezpośredni nadzór służbow y nad  nauczycielem , p row a­
dzą t, zw. arkusze spostrzeżeń, w k tórych zapisują uwagi o  p racy  każdego nauczy­
ciela w  czasie ok resu  kw alifikacyjnego (§ 41}, w ynoszącego norm alnie dw a la ta , 
a kończącego się w grudniu każdego parzystego roku  kalendarzow ego (§ 14). 
Pierwszy okres kw alifikacyjny według nowych przepisów  upływ a z  końcem  1934 
roku  (§ 18). W ypełnione arkusze spostrzeżeń  w raz z opinją, n a  tych spostrzeże­
niach opartą , osoby, spraw ujące bezpośredni nadzór nad nauczycielem, p rzesy­
łają  na  dw a m iesiące p rzed  końcem  okresu kw alifikacyjnego osobie, up raw nio ­
nej do spraw ow ania nadzoru  pośredniego, celem  w ydania drugiej opinji i ustalenia 
oceny pracy nauczyciela za  dany okres o raz  zapisania je!j' do k a rty  kw alifika­
cyjnej (§ 8). Podstaw y, n a  jakich będzie oparte  form ułow anie opin ji i ustalanie 
oceny, mia określić osobna instrukcja, do tąd  nie w ydana (§ 3). R ozporządzenie  
nie n ak łada  obow iązku n a  osobę, spraw ującą nadzór pośredni nad nauczycielem , 
osobistego kon tak tu  z tym , o  k tórego  p racy  w ydaje opinję, pozw alając jej przy 
ustalaniu  oceny  opierać się n a  opinji bezpośredniego zw ierzchnika, na  zapisach 
w arkuszu  spostrzeżeń i na  w łasnem  mniem aniu (§ 9), nie krępuje jej rów nocześnie 
■cpinją pierwszą, k tó ra  m oże być podniesiona lub obniżona. Jedyn ie  w w ypadku, 
gdy osoba, powołana do  spraw ow ania nadzoru  bezpośredniego, w ydała o  nauczy­
cielu opinję n iedostateczną, osoba, upraw niona do ustalen ia  oceny okresowej?, po ­
winna, ale tylko w razie wątpliwości  co do słuszności pierwszej opinji, zw izyto­
wać nauczyciela i na t !ej dopiero podstaw ie ustalić  ocenę (§ 9).
Skala ocen.

S kala  ocen pozostała  dawna, trzystopniow a, zmieniono tylko, nieco- na 
gorsze, ich nom enklaturę. Zamiast dawnych ocen: niedostatecznej, dostatecznej, 
bardzo dobrej — będą stosow ane oceny: niedostateozna, dostateczna, dobra. Dobra 
ocena będzie wystaw iana wówczas, jeśli jakość p racy  nauczyciela, p rzy  uw zględnie­
niu w arunków  te j1 pracy, w ybija się p onad  przeciętny  poziom-: dostateczna 
jeśli odpow iada wymaganiom, a  niedostateczna — gdy jest n iew ystarczająca (§ 10). 
Jeś li ocena  kw alifikacyjna nauczyciela zo stała  usta lona  jako n iedostateczna, w ła ­
dza, przy k tórej urzęduje osoba, sprawuljąca nadzór 'pośredni i u sta la jąca  ocenę, 
przesyła nauczycielow i piśmienne orzeczenie w raz z podaniem  motywów tej oceny 
(§ 12). W  tym w ypadku nauczycielowi przysługuje praw o odw ołania. R ozstrzy­
gnięcie odw ołania od' orzeczenia w  spraw ie niedostatecznej oceny kw alifikacy j­
nej decyduje o sta teczn ie  o stopniu  oceny, k tó ra  zostaje  zapisana do k a rty  kw a­
lifikacyjnej (§ 1Q1). R ozporządzenie nie podaje, w jaki sposób i przez kitórą in s tan ­
cję m a być załatw ione rozstrzygnięcie odw ołania: czy na ogólnych zasadach
0 postępow aniu  adm inistracyjnem , czy te ż  spraw y odw ołania od  orzeczeń przy  
ocenach niedostatecznych będą decydowane na  podstaw ie ponownych w izytacyj.

W nowem rozporządzeniu  zachow ana została jawność ocen i spostrzeżeń. 
Nauczyciel m a praw o przeglądać sw ą k a rtę  kw alifikacyjną i  a rkusz  spostrzeżeń
1 czynić z  nich odpisy. Nie może jednak sk ładać odwołań, gdy  jest niezadowolony 
z  wystaw ionej oceny lub gdy uznaje  za  niesłuszne w pisane d o  arkusza spostrze­
żenia. Jedynie  wystaw ienie oceny niedostatecznej po otrzym aniu o tern piśm ien­
nego orzeczenia da je  m u praw o rekursu.
Pogorszenie praw nauczycielskich.

Ju ż  takie pobieżne zestawienie postanowień nowego rozporządzenia o kw a­
lifikowaniu nauczycieli pozw ala stw ierdzić znaczne pogorszenie praw: nauczy­
cielskich w  tej dziedzinie w  porów naniu z daw ną Pragm atyką.

W  szczególności:
1. Pozostawienie dowolnemu uznaniu („własnemu mniemaniu") pośredniego 

zw ierzchnika usta len ia  oceny  okresow ej bez obow iązku zw izytow ania nauczyciela 
w w ypadkach, gdy ocena p racy  n ie  jest n iedostateczna, sprow adzi, zdaniem  n a ­
sz em, w życiu ca łą  sp raw ę kw alifikow ania do oceny jednoosobowej, co jes t w ypa­
czeniem in tencji u staw y  pragm atycznej, k tó ra  po leca  dokonanie u sta len ia  ocen
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pracy dwu osobom , do tego upoważnionym. N iezbędne jest uzupełnienie ro z ­
porządzenia zasadą, iż ani cpinlji wydawać, an i oceny u stalać nie może osoba, 
która nie m iała bezpośredniego kon tak tu  z nauczycielem' ocenianym.

2. Rozporządzenie nie daje  nauczycielowi możności odw ołania od ew entual­
nej niesłusznej, jego zdaniem, oceny czy opinji, gdy ona nie jest niedostateczna. 
N ależałoby praw o odw ołania rozszerzyć n a  w ypadki, gdy nauczyciel czuje się p o ­
krzyw dzony, otłrzytmiawszy ocenę dostateczną.

3. Rozpiętość skali ocen jest zbyt mała, a nazwy ich nie odpow iadają po ję­
ciom-, jakie w  życiu zw ykliśm y Am nadaw ać.

4. N ajdotkliw iej odczują nauczyciele zmianę w  sposobie załatw iania odwo­
łań od orzeczeń w spraw ie n iedostatecznej oceny kw alifikacyjnej. Dawne przepisy 
spraw y takich rozstrzygnięć oddaw ały  w ręce komisyj kwalifikacyijnych, w  których 
był reprezentow any czynnik obyw atelski j  koleżeński. To daw ało nauczycielowi 
gw arancję spraw iedliw ego rozstrzygnięcia. O statn ia now elizacja P ragm atyki z dnia 
28.X 1933 r. ora,z obecne rozporządzenie w ykonawcze nietylko usunęły  elem ent 
obyw atelski i koleżeński} od  oceny p racy  nauczycielskiej, lecz samą spraw ę ro z ­
strzygnięć odwołań postaw iły w yłącznie na gruncie urzędowym.

S charakteryzow ane pow yżej pogorszenie sytuacji praw nej nauczyciela w po­
łączeniu  x  obniżeniem  uposażeń, jakie od lutego r . b. zastosow ano, w ytw orzyło 
w świecie nauczycielskim ' nastro je , bynajm niej nie sprzy ja jące  spokojnej i tw ór­
czej p racy  p rzy  rea lizac ji nowego u stro ju  szkolnego.

Prezydjum Zarządu Głównego T. N. S. W. 
u P. Ministra W. R. i O. P.

Pragmatyka nauczycielska,
W  dniu  27 czerw ca b. r. delegacja  Prezydjum  Z arządu Głów nego T, N. S. W. 

w  osobach kol, W ł. K-opczewskiego, R. M ańkow skiego i d r. T. M ikułow skiego 
zosta ła  p rzy jęta  p rzez  P. M inistra 'W. R. i O, P,, W acław a Jędrzejew icza. D ele­
gacja p rzedstaw iła  !P. M inistrow i szereg  aktualnych spraw  szkolnych i  zaw odo­
w ych. W  szczególności podkreślili delegaci n iek tó re  niedom agania i  b rak i obo­
w iązującej P ragm atyki N auczycielskiej, częściowo jedynie usunięte rozporzą­
dzeniem  -P. M in istra  W. R. i O . P. z dń. 14 czerw ca o kw alifikow aniu nauczycieli, 
k tó re  jednak, n iestety , n iezupe łn ie  odpow iada nadziejom 1 nauczycielstw a.
Zaszeregowania,

N astępnym  przedmiotem) konferencji by ła  sp raw a zaszeregow ać nauczycieli 
gimnazjów. W  .związku z poprzedniem i interw encjam i u  P. M inistra oraz u P. 
W icem inistra K. P ierack iego  delegaci dali w yraz zaniepokojeniu bardzo w ielu 
członków T. N. S. W., k tó rzy  w nieśli odw ołania przeciw ko zaszeregow aniu, do­
konanem u na  podisiawie nowego dekre tu  uposażeniowego, zdaniem  ich, niesłusznie. 
O dw ołania te  dotychczas po większej części- n ie  zo sta ły  rozstrzygnięte.
Nauczyciele kontraktowi.

T rzecią spraw ą, w ysuniętą p rzez  delegację, było w ynagrodzenie k o n trak to ­
w ych nauczycieli szkół średnich, k tó rzy  -częstokroć nie otrzym ują pob-orów za 
m iesiące wakacyjne-, o  ile m ianowicie zostali zaangażow ani na  dziesięć mesięcy. 
Delegaci pow ołali się -tu n a  stanow isko jednego z M inistrów  O pieki Społecznej 
-(wyrażone w obec delegacji T. N. S, W.):, k tó ry  w ypow iedział się stanow czo p rze ­
ciwko angażow aniu nauczycieli szkół pryw atnych n a  dziesięć m-iesięcy i w zw iązku 
z  tern -odmówił p łacen ia  zasiłków z  U-bezpieczalnii nauczycielom , k tó rzy  skutkiem  
zaangażow ania n a  dziesięć m iesięcy pozbaw ieni zostali- p łacy  w  czasie m iesięcy 
wakacyjnych'. W  św ietle te-go stanow iska M inisterstw a Opieki Społecznej tem  
dziwniejsze w ydają się zarządzenia w ładz państw ow ych, o ile angażują nauczy­
cieli na dziesięć -miesięcy.
Taksy administracyjne,

W  dalszym- ciągu prosili delegaci o zw alnianie od tak sy  adm inistracyjnej 
dzieci nauczycieli w  szkołach państw ow ych oraz o uw zględnienie słusznych po ­
stu latów  em erytów  nauczycieli, k tó rzy  p roszą o trak tow an ie  ich dzieci narówni- 
z dziećm i czynnych nauczycieli p-o-d1 względem  taksy  adm inistracyjnej.
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Egzaminy maturalne.
N astępnie podnieśli delegaci spraw ę późnych term inów  egzaminów dojrza­

łości, k tó re  w danej chw ili odbyw ały  się jeszcze w  n iek tórych  szkołach w a r­
szaw skich, przedłużając rok  szkolny o dw a tygodnie z dotkliw ym  uszczerbkiem  
d la  m łodzieży o raz  dla należnego nauczycielstw u odpoczynku!. D elegaci poruszyli 
w  zw iązku z  pow yższem  zasadniczą spraw ę egzam inów dojrzałości i, p rzy tacza ­
jąc sprzeczne głosy p rasy  naw et półoficjalnej w tej spraw ie, prosili o w yjaśnienie, 
jakie jest oficjalne stanow isko M inisterstw a w  zw iązku z program em  przyszłego 
liceum  ogólnokształcącego. D elegaci p rzedstaw ili rów nież p racę, p od ję tą  przez 
członków  T. N, ,S. W. w spraw ie now ych programów' szkolnych, k tó re  zostały  
szczegółow o omówione na teren ie  T ow arzystw a d la  ustalen ia  zbiorowej opinji, żą ­
danej przelz M inisterstw o. D elegaci dali w yraz  zainteresow aniu1, jakie w śród 
członków T, N. S. W. budzą program y przyszłego liceum  ogólnokształcącego.
Szkolnictwo prywatne.

D elegacja przedstaw iła  w  krótkości trudne położenie szkolnictw a p ry w a t­
nego w zw iązku z cofnięciem przez Państw o zw ro tu  op ła t za dzieci urzędników  
i p ro s iła  o rozw ażenie sposobów dopom ożenia szkolnictwu pryw atnem u przez 
odpow iednie subwencje lub przez ewentualne wznowienie zw rotu opłat za  wpisy.
Weterani szkolnictwa.

D elegacja w yraziła  P , M inistrow i podziękow anie za dotychczasowe życzliwe 
stanow isko M inisterstw a w  spraw ie w eteranów  szkolnictwa, dzięki którem u pewna, 
nieznaczna zresztą, liczba w eteranów  uzyskała skrom ne zaopatrzenie i  p rzed sta ­
w iła trudności, k tó re  o sta tn io  w yłoniły  się n a  te ren ie  M inisterstw a .Skarbu, gdzie 
od pewnego* czasu sp raw y  w eteranów  nie są  załatw iane. D elegacja p rzedstaw iła  
P. M inistrow i w  tej spraw ie m em orjał i p ro s iła  o przyśpieszenie zała tw ien ia  
zaległych podań.

iP. M inister zain teresow ał się żywo poduiesionem i przez  delegację kwestjami, 
udzielił w  n iek tó rych  spraw ach  cennych w yjaśnień, inne p rzyrzek ł rozpatrzeć  
szczegółowo i w yraził życzenie bliższego kon tak tu  z przedstaw icielam i organi- 
zacyj nauczycielskich.

W  szczególności w yraził P. M in ister życzenie rozpatrzen ia  głosów nauczyciel­
stwa. zorganizowanego w  T. IN. S. W ., na  tem at egzaminów dojrzałości.

Delegacja T. N. S. W. u P. Dyrektora Prof. J. St. Bystronia.
D elegacja Z arządu Głównego T. ,N. S. W., złożona z W iceprezesa S t, K w iat­

kowskiego i S ekretarza G eneralnego d r. T. M ikułowskiego, udała  się do p rof dr. 
J . St. B ystronia, k tó ry  świeżo został pow ołany n a  stanow isko D yrek to ra  D ep arta ­
m en tu  N auki i Szkół W yższych w  M inisterstw ie W. R. i  O. P. D elegacja w yraziła 
radość z  pow odu objęcia stanow iska w adm inistracji szkolnej przez b. członka Za­
rząd u  G łównego T. N. S. W. N astępnie  omówiono z prof. B ystroniem  szereg 
spraw , należących do szkolnictw a •wyższego, a obchodzących nauczycielstw o szkół 
średnich. W  szczególności delegaci przypom nieli naglącą po trzebę  reform y k sz ta ł­
cenia nauczycieli szkó ł średnich w  związku z reform ą ustro ju  szkolnego i podn ie­
śli n iek tó re  szczegółow e postu la ty  nauczycielstw a w  te j dziedzinie. D elegaci 
zw rócili uwagę, że w  chw ili obecnej opuszcza un iw ersy te t w ielu kandydatów  n au ­
czycielskich, k tó rzy  ze  w zględu n a  uk ład  egzam inu m agisterskiego nie b ęd ą  mogli 
znaleźć p racy  w  zreform ow anem  gimnazjum, przypom nieli niedom agania w  dziedzi­
n ie k sz ta łcen ia  nauczycieli języków  obcych', b rak  stypendjów  n a  w yjazdy zagranicę 
oraz n iedosta teczną  opiekę nad  nauczycielam i szkół średnich, oddającym i się p ra ­
cy naukow ej. Szerzej wyłuszczyli delegaci konieczność res ty tuow ania zniesionych 
ka ted r, zw iązanych ściśle z po trzebam i ksz ta łcen ia  nauczycieli, jak  n iek tó re  k a ­
ted ry  neofilologiczne, a zw łaszcza k a ted rę  pedagogiki w  Poznaniu. W reszcie de le ­
gaci omówili spraw ę egzaminów w stępnych i t . zw. konkursu  św iadectw  przy 
przyjm ow aniu na  uniw ersytet, prosząc o uregulow anie tej sp raw y  w te n  sposób, 
by by ła  zachow ana p e łn a  w artość św iadectw a dojrzałości, o ile m atu ra  n ie  zo­
stan ie  zniesiona,

P. dy r. B ystroń okazał żyw e zain teresow anie zagadnieniami, poruszonem i 
przez  delegatówi, udzielił n iek tórych  w yjaśnień w  .poruszonych sp raw ach  i1 przy­
rzek ł życzliwie rozpatrzeć  postu la ty  nauczycielstw a szkół średnich.
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„ I s k r y ” za 1 zł. miesięcznie.
Przypominamy, że znakomity tygodnik dla młodzieży gimnazjal­

nej „Iskry" w dalszym ciągu utrzymuje wprowadzoną z okazji 10-let- 
niego jubileuszu swego istnienia 50% zniżkę ceny prenumeraty dla 
szkół i klas, prenumerujących zbiorowo większą liczbę egzemplarzy. 
Zniżka ta udzielana jest już przy prenumerowaniu 5 egzemplarzy 
pod jednym wspólnym adresem klasy lub szkoły.

Cena z przesyłką pocztową wynosi wtedy za egzemplarz mie­
sięcznie tylko 1 złoty (zamiast 2 zł.). Pieniądze należy wpłacać zgóry 
wprost do Administracii „Iskier" (Warszawa, Filtrowa 75) lub przez 
P. K. O. Nr. 13893.

W roku bieżącym „Iskry" przeprowadziły ważną i bardzo po­
żądaną zmianę, przesuwając początek roku wydawniczego na wrze ■ 
sień, co ułatwi masowe prenumerowanie pisma przez grupy młodzie­
ży w szkole i klasach.

W ysoka wartość wychowawcza „Iskier" jest oddawna znana 
i uznana, każdy rok przynosi dalsze doskonalenie formy i treści, 
pismo jest bardzo cennem uzupełnieniem pracy nauczyciela, to też 
nie wątpimy, że nie będzie ani jednej szkoły, w którejby nie było 
przynajmniej kilkudziesięciu egzemplarzy „Iskier".

Na każde żądanie Administracja wysyła potrzebną liczbę bez­
płatnych numerów okazowych dla rozdania młodzieży celem zapo­
znania jej z pismem.

Nr. 1-szy nowego rocznika „Iskier" wyjdzie 8 września i będzie 
jako okazowy rozesłany do wszystkich dyrekcyj szkół. Nie powinien 
się nigdzie zmarnować.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego 
w okresie wakacyjnym.

Organizacja pracy Wydziału.
W' okresie 'wakacyjnym z  pow odu w yjazdu z W arszaw y w iększości człon­

ków Z arządu Głównego oraz urlopów; w ypoczynkowych, udzielonych p racow ni­
kom  Biura, u leg ła  zmianie organizacja p racy  w Zarządzie: zostały  skrócone go­
dziny urzędow ania, a  w  okresie od1 20 do 25 ilipca B iuro nie było  czynne zupełnie. 
W  czasie  do dnia l 1 ilipca, po tem  o d  1! sierpn ia  u rzędow ał kol. skarbnik  W ł. K op- 
czew ski, a  do ,10 ilipca —  sek re ta rz  generalny koi. d r. T. M ikułow ski. Przez cały 
czas wiakacyj trzy  razy  tygodniowo urzędow ał członek Prezydjum , kol. R. M ań­
kowski, k tó ry  za ła tw ia ł b ieżącą korespondencję i prow adził najw ażniejsze agendy 
Tow arzystw a, pozostając w  ścisłym kon takcie  korespondencyjnym  z innymi człon­
kam i Prezydjum  Z arządu Głównego.
Kondolencje.

D elegacja Zarządu Głów nego złożyła P . W icem inistrow i K. Pierackiem u 
kondolencję z pow odu tragicznego zgonu jego b ra ta  ś. p. B ronisław a Pierackiego 
oraz złożyła podpis w  księdze kondolencyjnej w Prezydjum  R ady M inistrów. 
Kilku członków Z arządu G łównego w zięło udział w  pogrzebie ś. p . M inistra 
B. Pierackiego.
Stosunki z władzami państwowemu

.Na początku  wafcacyj przedstaw iciele  Zarządu Głównego T. N. S. W. zo­
sta li przyjęci p rzez  P. M inistra W. R. i  O. P., W acław a Jędrzejew icza, k tórem u 
przedstaw ili dezyderaty  nauczycielstw a szkół średnich w  najw ażniejszych sp ra ­



w ach w związku z dośw iadczeniam i ro k u  ubiegłego. Szczegółowe spraw ozdanie 
z te j audjencji zam ieszczam y, na  innem  miejscu.

Poniew aż sp raw a przyznaw ania zaopatrzeń em erytalnych dla w eteranów  
szkolnictw a p ryw atnego  w  ostatnich m iesiącach uległa zaham owaniu, Z arząd 
G łów ny złożył m em orjały, zaw ierające prośbę o przyśpieszenie tych spraw , P. P re- 
m jer owi prof. L. K ozłow skiem u oraz P . M inistrow i WL R. i O. P . w . Jędrzejew i- 
czowi. N iezależnie od tego interwenijowano w  Biurze P ersonalnem  M inisterstw a 
W. R . i O. P. i  u  p. N aczelnika W ydziału Em erytalnego w M inisterstw ie Skarbu.

Po -objęciu urzędow ania przez d y rek to ra  D epartam entu  Nauki, prof. dr. J . St. 
Bystronia, Ib. pTezeea Okręgu Krakowskiego T. N. S. W., p rzedstaw icie le  Zarządu 
Gł. odbyli z  nim  konferencję, o  k tórej donosimy szczegółowo na  inne-m miejscu.

K ilkakrotne -interwencje w  spraw ach personalnych  zarów no w Biurze P er- 
sonalnem  M inisterstw a W. R . i O. P., jak i  w  Izbie Skarbow ej oraz w  Zakładzie 
U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych, zam ykają w akacyjną działalność Zarządu 
Gł. w  zakresie  stosunków  z  w ładzam i państw ow em i w  sp raw ach  zawodowych. 
Współpraca z innemi organizacjami.

Kol. R. M ańkow ski z ram ienia Zar-ządu G łów nego b ra ł udzia ł w posiedzeniu 
C entralnej -Rady Pracow niczej, n a  k tó rem  została  opracow ana odezw a d'o -ogółu 
pracow ników  państw ow ych i sam orządow ych o dobrowoln-em opodatkow aniu się 
na rzecz ofiar powodzi w  w ysokości l®/o mies. uposażenia  w  ciągu trzech  miesięcy. 
Udział w zjazdach międzynarodowych,

iNa tegorocznym  M iędzynarodow ym  K ongresie nauczycieli s-zkół średnich 
w Rzymie, rep rezen tow ał T. N. S. W, i przem aw iał k ilkakro tn ie  p rzedstaw iciel 
A m basady Polskiej w  Rzymie, dr. K ociemski.

Zarząd Głów ny T. N. S. W. w ziął rów nież udział w II Zjeździe Polaków  
z Zagranicy, delegując członka Prezydjum , kol. -R. M ańkow skiego, n a  konferencję 
nauczycielską tego Zjazdu, k tó ra  się -odbyła w dniu 10 sierpn ia  r. b.
Kontakt organizacyjny z Okręgami i Kołami,

Podczas okresu w akacyjnego Z arząd G łów ny podtrzym yw ał norm alny kon­
ta k t z w iększością Zarządów  O kręgowych i Zarządów  K ó ł T. N. -S. W. bądź drogą 
korespondencji, bądź bezpośrednio przez  sw ych delegatów  do poszczególnych te ­
renów . Tak S ekretarz  G eneralny, kol. dr. T. M ikułowski, b ra ł udział w  W alnym 
Zjeździe Okręgu Lubelskiego, a kol. M. Tazbir, członek Prezydjum  Zarządu G łów ­
nego, by ł obecny n a  posiedzeniu  pełnego Z. Okr. we Lw ow ie i w ygłosił tam1 re fe ra t.
Interwencje i porady prawne.

B iuro P o rad  Praw nych Z arządu G łównego prow adziło  w-zmożoną pracę  po d ­
czas w akacyj, udzielając inform acyj m. inn. k ilkunastu  kolegom  w  spraw ie w yboru 
em ery tury  w edług daw nych lub now ych przep isów  em erytalnych. Jako  rzecz 
godną uwagi należy -podać liczne fakty  zw racania  się o po radę  praw ną w spraw ie 
w yboru  em ery tury  członków innych organiz-acyj urzędniczych, którym' żądane 
inform acje by ły  natychm iast -udzielane.
Domy wypoczynkowe.

W iceprezes Z arządu Głównego, kol. St. Kwiatkow ski, opiekow ał się domem 
wypoczynkowym  w Orłowie Mors-kiem. Domem w ypoczynkowym  w K rynicy z  r a ­
mienia Z. Gł. -administrował kol. KI G olachowski, p rezes K oła w Nowym Sączu.
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N a  p o w o d z i a n .
Pracownicy umysłowi, podobnie jak i tyle innych organizacyj 

społecznych, nie pozostali głusi na głosy rozpaczy ofiar straszliwej 
klęski powodzi. Centralna Rada Pracownicza, w której skład wcho­
dzi i nasze Towarzystwo, na posiedzeniu swem, w którem wziął udział 
delegat Zarządu Głównego T. N. S. W., postanowiło wezwać ogół 
pracowników do dobrowolnego opodatkowania się na  rzecz powo­
dzian w wysokości 1% uposażeń w przeciągu trzech miesięcy: sierp­
nia, września i października. Zarząd Główny T. N. S. W. nie wątpi, 
że nasi członkowie nie uchylą się od tej ofiary, w  poczuciu obowiąz­
ku obywatelskiego, którego przykładem zawsze świecili.
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Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskiem.
W zorem la t ubegłych zorganizowano sezon le tn i w  dom ach wypoczynkowych 

T, N. S. W. w  K rynicy i Orłowie .Morskiem. W obec konieczności sprzedania domu 
wypoczynkowego n a  H elu Jantarowe!)1 Checzy" K ierownictwu M arynark i W ojen­
nej zakupiono w  Orłowie M orskiem pałac z parkiem  i przystąpiono w m arcu do 
częściowej przebudow y i remontu, aby  w sezonie letnim można było zapewnić na­
szym członkom  pobyt nad morzem. S taran ia  te  zostały  uwieńczone powodzeniem 
i cały  dom by ł przygotow any na czas, aby  przyjąć gości. Część zachodnią zam ku 
gruntow nie przebudowano wewnątrz n a  system korytarzow y, zapew niający dojście 
d o  każdego pokoju, skanalizow ano ją i przeprow adzono insta lac ję  elektryczną, 
część w schodnią zaś, będ ącą  w Lepszym stan ie , od restau row ano  i skanalizow ano, 
założono wszędzie instalację  elektryczną, łącząc cały  zam ek z siecią elektryczną 
w Gdyni. W  ten sposób goście mieli zapew nione mieszkanie a  bieżącą wodą 
w każdym pokoju, kanalizacją  i św iatłem  elektryoznem . Stołowanie, poza pierw- 
szem  śniadaniem , n ie było obowiązkowe, ■większość jednak członków jadała  obiady 
na m iejscu, a  naw et znaczna liczba korzystała  z kolacyj. F rekw encja gości była 
dość duża, zw łaszcza około połow y Lipca (w szystkie poko je  były  w ów czas zajęte1). 
Gzlonkowie zgłosili się  z różnych okolic Polski: z  W arszaw y, W ilna, M ławy, G ru­
dziądza, Łodzi, Poznania, K atow ic, iNtowego Sącza, K rakow a. K oszt całkow itego 
u trzym ania w raz z pokojem  w domach wypoczynkowych T. ,N. S. W. w  K rynicy 
i Orłowie M orskiem w ynosił około 6 złotych, w  zależności od liczby osób, zam ie­
szkujących w  pokoju. Sezon letni w K rynicy nie u d a ł się zbyt dobrze z  powodu 
d ługotrw ałych deszczów i powodzi, a le  i w Tenesówce znaczna liczba członków 
korzystała  z  taniego w ypoczynku i znakom itej ku racji perły  naszych zdrojowisk.

K o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T. N. S, W.
Posiedzenia Prezydjum.

W  dniach 7, 1.2, 18 czerw ca oraz 3 i 30 sierpn ia  r. b. odbyły  się posiedzenia 
Prezydljum Z arządu Głównego T, IN, S. W., na k tórych  by ły  załatw ione następu­
jące spraw y (oprócz pomieszczonych ,w spraw ozdaniu wakacy.jnem)r

1. R ozw ażano ,sy tuację  o rganizacyjną w  zw iązku iz ogłoszeniem odezwy k ra ­
kow skiej, podpisanej przez Tym czasowy (Komitet O rganizacyjny Z. N. S. W.

2. Om aw iano spraw y redakcyjne „Przeglądu Pedagogicznego" w  związku z  z a ­
m ierzeniam i n a  ro k  przyszły.

3. W ysłuchano spraw ozdania  z  działalności Komisji Sam opom ocy K oleżeń­
skiej w  spraw ie grupowego ubezpieczenia członków w Towarzystw ie Ubezpiecze- 
n.iowem.

4. Omawiano sprawy, związane z odbytam i W alnemi Zgrom adzeniam i Okrę- 
gćw i ;  ,Nl iS. W.

5. Załatw iono w niosek Okręgu W arszaw skiego w  sprawie sum, należących do 
Funduszu W dzięczności, umieszczonych na nieruchomości w  Dziatłowiczach.

6. Postanow iono rozesłać odezwę Zarządu Głównego Tow arzystw a popierania 
budowy szkół pow szechnych .wszystkim członkom p rzy  ostatnim  przedw akacyj­
nym num erze „Przeglądu Pedagogicznego1'.

7. W ysłuchano spraw ozdań kol. T. M ikułow skiego i  M. T azbira  z  przebiegu 
W alnego Zgrom adzenia w  Lublinie i posiedzenia Z arządu  Okręgowego we Lwowie.

8. Om aw iano ankietę w spraw ie egzaminów m aturalnych w szkołach średnich.
9. Rozważano w niosek Z arządu K ola T. N. S. W. we Lwowie w spraw ie 

udzielenia subwendji na roboty  konserw acyjne domu wypoczynkowego d la  mło­
dzieży w  Siankach.

10. W ysłuchano1 spraw ozdania z konferencji delegatów Z arządu Głównego 
z .D yrektorem  D epartam en tu  M inisterstw a W. R. i O’. P., dr. J . St. Bystro,niem 
w spraw ach kształcenia nauczycieli szkół średnich.

11. P rzy ję to  do wiadomości spraw ozdanie z przebiegu sezonu letniego w  do­
mach wypoczynkowych T. ,N. S. W. w Orłow ie M orskiem i w Krynicy.

12. Rozważano spraw y wydawnicze „Przeglądu Pedagogicznego", „Muzeum" 
i ,.K ultury i W ychow ania" oraz ustalono  term iny ukazyw ania się tych czasopism.
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Z życia T. N. S. W.
K olonje w akacyjne.

P rócz kolonij w akacyjnych w  Zamku T. iN. S. W. w O rłow ie M orskiem  oraz 
w Krynicy, .organizowanych p rzez  Z arząd  Głów ny T. 'N S. W., poszczególne K oła 
T. (N. S. W. urządzały  ze swej strony  kolonje w akacyjne bądź d la  Kolegów, bądź 
dla m łodzieży szkolnej, iNajwiększemi organizacjam i w akacyjnem i d la  młodzieży 
były kolonje K ół T. N. S. W .: toruńskiego i w arszaw skiego. O dkładając na później 
dane w  spraw ie kolonij toruńskich, podajem y naraz ie  garść informacyj z akcji w a r­
szaw skiej.

K olonja nauczycielska T. iN. S. W. w  C hłapow ie nad  m orzem  pozostaw ała  pod 
energicznem  kierow nictw em  kol. W andy W itwińskiej, gospodyni K oła W arszaw ­
skiego, i trw ała od 23 czerwca do 5 sierpnia w łącznie. Lokalem kolonji by ła  szko­
ła pow szechna, hotelik  ryback i o raz  pokoiki rozrzucone po  wsi. Z kolonji ko rzy ­
sta ło  87 osób. K oszt utrzym ania w ynosił 2 zł. 50 gr. dziennie. Osoby, p ragnące 
mieć oddzielne pokoje, ponosiły  koszt w ynajęcia tak iego  pokoju (od 40 do ;125 zł. 
za 6 tygodni, zależnie od w ielkości pokoju i liczby łóżek).

U dało się uzyskać zniżkę tak sy  klim atycznej, m ianowicie uczestn icy  kolonji 
opłacali po 1 zł. za  cały  pobyt. U czestnicy kolonji odbyli szereg  w ycieczek.

K sięga pam iątkow a kolonji Chłapowskiej, p e łn a  dow cipnych wierszyków:, in te­
resujących fotografij i rysunków , k ry je  w sobie  echa is to tn ie  m iłych w czasów  w a­
kacyjnych i zaw iera w iele ciepłych słów pod adresem  niezm ordowanej kierowniczki.

Kolonje dla młodzieży organizuje W arszaw skie Koło T. N. S. W, nad  morzem 
o d  r. 1931. J e s t to  p iękna  akcja , s ta le  ro snąca  n a  sile  i  zyskująca co raz  w iększą 
popularność w śród społeczeństw a. O rozw oju akcji kolonijnej' św iadczą poniższe 
zestaw ienia.

W  r. b, kolonje odbyw ały się w dw óch turnusach: od 23 czerw ca do 15 lipca 
i od 16 lipca do 9 sierpnia.

Dane liczbowe rozwoju kolonji K ola  w arszaw skiego: 19311 r, — l1 ko- 
1'onj'a =  57' uczniów; 1932 r. — 2 kolonje =  65 uczniów, 45 uczenie; 11933 r. — 
3 kolonje =  100 uczniów, 80 uczenie; 1934 r . — 4 kolonje =  razem  587' młodzieży 
w 2 turnusach 3-tygodniowych.

1933/34, Dwie kolonje zimowe w R abce-Zdroju w  okresie szkolnych feryj zi­
mowych, d la  75 uczennic i  58 uczniów.

Liczbowe dane z kolonij 1934 r.; II) K uźnica (Hel) kolonja starszych uczniów
I tu rnus —  57!, 'II—-70; 21) W. W ieś—Hallerów®, kolonja starszych  uczennic, 1 tu r ­
nus —• 93, II tu rn u s 97'; 3) Sw arzew o — kolonja m łodszych uczennic, I  tu rn u s — 
80, II turnus 67; 4)' Sw arzewo — kolonja młodszych uczniów, I tu rnus —  53,
II turnus 70. W kolonji w  K uźnicy w zięła  udział grupa 20 uczniów  z Gimnazjum 
Polskiego w Orłowej (Czechosłowacja),, sk ierow ana p rzez  C entralny K om itet P o ­
mocy Doraźnej d la  M acierzy Szkolnej w  Czechosłow acji z p. generałem  d-rem  R o­
m anem G óreckim  na  czele.

W yjątkow e zain teresow anie się kolonjam i K oła W arszaw skiego T. N. S. W. 
w  tym sezonie objaw iły W ładze O światow e oraz Komiisarjat R ządu m. W arszawy. 
W izytow ali kolon!je w tym  roku: dr. M itkiewicz, p. o. w izy tatora  big jeny szkolnej, 
w  dniu  18 i 19 lipca,, K om isja dla spraw  kolonij przy  kom isariacie R ządu  (W ydział 
O pieki Społeczneji)1 w  dniach 21 i 23 lipca, dr. M ajkow ski z  ram ienia Z arządu M iej­
skiego m. st. W arszaw y —  30 lipca. D wukrotnie w izytow ała kolon je  K om isja Sa­
n itarna  z  lekarzem  na czele ze s ta ro stw a  morskiego..

Pozatem  odwiedzili kolonję w H allerow ie p rzy  okazji: dr, M. Pollak, ku ra to r 
okręgu poznańskiego, i w izytator pułk. S ikorski z Poznania.

S k ład  osobisty przedstaw iał się j'ak następuje: p. F ranc . Cichecki, dy rek tor 
pryw . gimnazjum, jako kierow nik kolonji w  K uźnicy i dw óch w ychowaw ców; 
p, J . P iotrow ska, kierow niczka kolonji w  W. W si H allerow ie i  cz te ry  w ychow aw ­
czynie; p. M arja  K riigerowa, k ierow niczka kolonji w  Sw arzew ie i cz te ry  w ycho­
w awczynie i  dwóch wychowawców. Opiekę lekarską nad  kolonją pełnili: dr. Pu­
chalski, lekarz  kolonji męskich, oraz dr. Chmielewska, jako lekarka  kolonij żeń­
skich. Personel w ychow aw czy liczył ogółem 17 osób, w szystko członków  T. N,
S. W. K ierow nikiem  naczelnym  całej im prezy nadm orskiej by ł kol, J . Flisak, nau ­
czyciel w ychow ania fizycznego w M iejskiej Szkole O gólnokształcącej w  W arsza­
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wie, członek Z arządu K ola  T. IN. S. W. Im ponujący rozwój tych kol oni j zaw dzię­
czamy w dużej m ierze energji i  zapobiegliw ości kol. Flisaka.

O w ynikach w ychowaw czych koloni) św iadczy wymownie entuzjastyczne po ­
dziękow ań’« dzieci polskich z Czechosłowacji, n adesłane do Z arządu G łównego 
T - N. S. W . t . m .

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
W  K ole  W arszawskie™  T. ,N. S. W. odbędą się w najbliższym  czasie n a s tę ­

pu jące  odczyty: w  środę din. Ill2 b. m. prof. Uniw. S t. Szobera p. t. „W artości 
k sz ta łcące  i1 w ychow aw cze nauk i g ram atyk i'’. W  p ią tek  dn. 141 b. m.: prof. Uniw. 
d-ra H. Życzyńskiego z Lublina „ 0  m yśleniu naukow em  w  nauczaniu ''. W e w to ­
rek  din. 18 b. m. p. Feliksa Jungm ana: „Zagadnienie nauczan ia  gram atyki francu­
skiej w now em  gimnazjum". O dczyty odbędą się w  lokalu K oła (Bracka 18). Począ­
te k  o godz. 8 Ol. 15.

K r o n i k a .

Nauka polska zagranicą.
=  N akładem  U niw ersytetu  w  T oronto  (Kanada) ukazało się p. t. „Introduc- 

ition to  generał Topology", tłum aczenie angielskie dzieła prof. d -ra  W. S ierpiń­
skiego, w ydanego p rzed  kilku la ty  w  W arszaw ie. T łum aczenia dokonała  prof. 
Uniw. w T oronto, dr. Cecylja K rieger. Jednocześn ie  A kadem ja Rum uńska m iano­
w ała  prof. Sierpińskiego swym członkiem  honorowym  '(Membre d'Honneur).
Tydzień Szkoły Powszechnej.

=  Tow arzystw o P op ieran ia  Budowy Publicznych Szkół Powszchnych przy­
stąpiło  do organizacji zbiórki publicznej p. n. „Tydzień Szkoły  Pow szechnej" na  ce ­
le T ow arzystw a na całym  'obszarze R zeczypospolitej. P . M inister W. R. i O. P. 
osobnym' okólnikiem  po lec ił podległym  sobie  w ładzom , szkołom  i  nauczycielstw u 
w spółudział i w spółpracę w  akcji „Tygodnia".
Kalendarz „Iskier" na r. 1935.

=  O głoszona została  ulgow a p rzed p ła ta  n a  „K alendarz 'Iskier", ulubiony no­
ta tn ik  i m ałą encykłopedję m łodzieży szkolnej. Do wszystkich szkół A dm inistracja 
„Iskier" rozesłała  okazow y egzem plarz (z ła t poprzednich) K alendarza i zapro­
szenia do zbiorowych1 zam ów ień. C ena ulgowa w ynosi ty lk o  połow ę norm alnej 
ceny po 'wydrukowaniu (2 zł. zam iast 4 zł.). Term in p rzed p ła ty  do  25 września.

„K alendarz Isk ie r“ zasługuje n a  j'aik najgorętsze poparc ie  zwłaszcza, że z  o k a ­
zji 20-leoia początku  w alk  o niepodległość 'przyniesie bardzo obfite m aterja ły  
historyczne i  sta tystyczne, do tyczące  Polski.

„K alendarz 'Iskier", choć prze de wszy stkiem  6łuży młodzieży, jest po trzebny  
wogóle każdem u kulturalnem u człowiekowi.

„POMOC S Z K O L N A ”
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 38, telef. 217-16

d o s t a r c z a  

PRZYRZĄDY FIZYCZNE, SZKŁO LABORATORYJNE 
MODELE ANATOMICZNE, TABLICE POGLĄDOWE

N o w y  k a t a l o g  g r a t i s .  C e n y  z n i ż o n e .
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N o w e  k s i ą ż k i .
A. Ł o m n i c k i .  Geometrja d la  II k lasy  gim nazjalnej, Lwów — W arszaw a, 

K siążnica-A tlas T. N, S. W., 11934.
Prócz w ykładu m etodycznego podręczn ik  niniejszy zaw iera liczne zadania 

i ćwiczenia, k tó rych  celem  jes t u trw alen ie  w um ysłach m łodzieży zdobytych w ia ­
dom ości naukow ych. T reść książki odpow iada program ow i m inisterialnem u.

F r a n c i s z e k  B i e l a k  i J a n  S t. B y  s t r o ń .  Dawniej i dziś, w ypisy po l­
skie dla I kl, gimnazjalnej, Lwów — W arszaw a, Książnica-A tlasi T. N. S. W,, 1931.

W  w ypisach niniejszych, zgodnie z zasadam i program ow em l autorow ie um ie­
jętn ie  połączyli urywki, charak teryzu jące  życie an tyczne i wczesnego średniow ie­
cza, z e  w spółczesnością polską. P ierw iastek  patrjo tyczny  dl bohatersk i góruje nad  
w szystkiem .

Z. Ł e m p i c k i  i G.  E l b e r t .  Deutsch, podręcznik języka niem ieckiego dla
I klasy  gimnazjalnej, Lwów — W arszaw a, K siążn ica-A tlas T. N. S. W., 1934.

Teksty, stanow iące padstaw ę nauczania, do tyczą rzeczy  najbliższych dz ie ­
ciom, jak: szkoła, dom, ullica i t .  p . P raw id ła  gram atyczne podane  po każdym  
z tekstów , jako w ynik  lekcji. Rysunki, ilu stru jące  lekcje, popraw ne.

D r. G. G e b e r t o w a .  Z dziejów starożytnych i w czesnego średniowiecza,
opow iadania i źródła, podręcznik  do nauki historji dla I kl. gimnazjalnej, Lwów — 
W arszaw a, K siążnica-A tlas T. N. S. W., 1934.

Oprócz barw nej opow ieści podręcznik  niniejszy zaw iera  jeszcze w części d ru ­
giej dobrane uryw ki źródeł historycznych od H ero d o ta  :(o Egipcie} do kapitu larzy
K aro la  W . Ilustracje  liczne i dobrze w ykonane, tab lice , mapy.

J a n  Z y d l e r .  Geometrja, podręcznik dla kl. H gimnazjalnej, w ydaw nictw o 
iM. A rcta  w  W arszaw ie, 1934.

Podręczn ik  rozpada  się na  następu jące działy: w iadom ości w stępne, p rzy ­
staw an ie  tró jkątów , p ro s te  rów noległe, sym etrja  figur płaskich; dobrze znane im 
niedaw no zm arłego au to ra  gw arantuje w ysoką w artość  m etodyczną podręcznika.

S t a n i s ł a w  S z o b e r .  Gramatyka polska w szkole pow szechnej, k lasa  VI, 
w ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1934.

P odręcznik  sk ład a  się z dw óch części: 1} zadan ia  i ćwiczenia, dotyczące n a u ­
k i o  zdaniu i o w yrazach, 2) gram atyka, zaw ierająca zw ięzłe ok reślen ia  zasad 
nauki w języku n a  danym  poziom ie. W  zakończeniu —  przypom nienie nauki 
o zgłoskach, objętej w  poprzednim  oddziale.

T a d e u s z  'M u 1 i  J a n  R 1 a d  o  m s k  i. Botanika, podręczn ik  do nauki b io lo­
gii d la  II kl. gimnazjalnej, Lwów, w ydaw nictw o Zakładu N arodowego im. Ossoliń­
skich, 1934.

U kład książki jest następu jący : najpierw  autorow ie charak teryzują  rośliny 
zarodnikow e, potem  — nasienne: okrytozalążkow e i nagozalążkow e, w każdym  zaś 
dzie le  po k ilka najw ybitniejszych typów  roślinnych. K ończy rozdział o ochronie 
przyrody  o raz  dodatek , zaw ierający k ró tk ą  organografję roślin.

J u l  j u s z  B a l i c k i  i  S ł a a i s l a w  M a y k  o w s k i .  Okno na świat. VI rok 
nauki języka polskiego w szkołach pow szechnych, Lwów, w ydaw nictw o Zakładu 
N arodow ego im. Ossolińskich, 1934.

Pow iastk i i  w ierszyki, zaw arte  w  niniejszych w ypisach, dzielą się na n a s tę ­
pu jące  cykle: I —  „W  św iat“, tli —  »^Odwiedziny u k rew nych" (Słowianie)1, UH —■ 
„Dalsi znajom i“ {ludy E uropy), TV —• „Na końcu św iata" {egzotyka), V  —  „Bo­
rem, lasem " i VI — „Tu by ł Polak" [(wędrówki Polaków  po świecie), VII — „Co 
daliśm y św iatu" (Kopernik, iGurie-Skłodowska i in.), VIII —  „W śród odkryć i  w y­
nalazków", IX —  jP rzy  w spólnym  w arsztacie" (praca ogólno-ludzka), X —  „Dzieci 
na św iecie". T ak pom yślany podręcznik odpow iada w  zupełności program ow i.

K s . d r .  F r a n c i s z e k  S i e c z k a .  Ćwiczenia matematyczne do rozw iązy­
w ania ustnego d la  II k lasy  gim nazjalnej. A lgebra. Lwów  — W arszaw a, K siążnica- 
A tlas T. N. S. W., 1934.

K o n s t a n t y  B z o w s k i .  Geograf ja dla kl. V szkół pow szechnych (do­
datek).



T o  i o w o .  XI.
ii znowu spotykam y się u  łych  sam ych w arsztatów . I to  w określonym  agory 

term inie. Nie pomogły skargi n i lam enty, ni rozpaczliw e w ołania p rasy  codziennej
0 przedłużenie w akacyj. „Obraz" n ie przem ów ił ani razu , a sekundująca mu „G a­
ze ta  Polska"' w yw iodła na  podstaw ie sta tystyk i, że  ta k  długo, jak w  Polsce, nie 
w ypoczyw a m łodzież w żadnym  kraju  Europy, chyba: w  Estionji, Łotw ie i... Allbanji.

Z araz też p o  M atce Boskiej Zielnej nauczyciel spakow ał swe m anatki i jął 
żegnać się z „łonem natury", wywodząc żałośnie na  dziadow ską nutę: „Oj pola, 
rośne pola! Oj, sm utna m oja dola! Oj lesie, szum ny lesie! Co jutro mi przyniesie?"

Isto tn ie , to  ju tro  jest zagadkow e. Albowiem w naszym  światku szkolnym  — 
„w szystko p łyn ie": now e program y, now e podręczniki1, now e mundurki... I jeszcze: 
nowe przepisy pragm atyczne: podw ójne, jak  nożyce, oceny i  t . d . A  m oże jeszcze 
now e przeniesienie: z  Zaleszczyk d'o D zisny? A  w reszcie i to : nowi' ludzie n a  n a j­
wyższych stanow iskach w szkolnictwie. Ja k ą  zapow iedź k ry ją  w sobie te zmiany?

Tak! „W  nauczycielskim  św iecie źle"’, jak w yraził się „K urjer Poranny", p i­
smo przecież  nie opozycyjnie nastro jone, skarżąc się n a  „pauperyzację" m aterjal- 
n ą  i m oralną nauczycieli i dodając, że ze stosunku w ładz szkolnych do nauczycieli 
znikł czynnik zaufania, zastąp ił go zaś suchy biurokratyzm . 0  tym  biurokratyzm ie
1 b raku  serca  piszem y i m y n a  imnem m iejscu w  niniejszym  num erze.

T ak »obie , zaw odził paóstwowiec, w aletę d a ją c  wywczasom w akacyjnym . 
A pryw atn iak  z sąsiedniej kolonji w tórow ał: „Oj, sm utne dni jesieni, gdy płótno 
mam w kieszeni! Oj' sady, pełne krasy! Oj, puste w  szkołach kasy!" N awet p rasa  
codzienna-, k tó ra  przyw ykła do tąd  jęczeć tylko o, w ysokich wpisach, użaliła  się nad 
nami i rozw odzi się n ad  „katastro fa lną  sytuacijią szkolnictw a pryw atnego". A  je ­
den  z  dzienników w arszaw skich podaje  m. 'in. w yw iad z dyrek to rem  jednego z p o ­
w ażniejszych gim nazjów w W arszaw ie, k tó ry  skarży  się n a  niew ypłacalność ro ­
dziców  i długi. W  zeszłym  roku  nie p łac ił pelnyćh norm, ale w  obecnym jeszcze 
obniży p łace . Słowem, dziś je s t źle, ale zato  ju tro  — będzie jeszcze gorzej.

A  cóż na  to w szystko nauczyciele? Nie zbuntują się, nie zap ro testu ją  głośno 
przeciw  tej „pauperyzacji" m aterjalnej i m oralnej? B ądźm y spokojni: nauczyciele 
naród  łagodny., nie wojowniczy! S tw ierdził to dow odnie ostatni zjazd w alny Związ­
ku N auczycielstw a Polskiego. B yło przecież o  w iele gorzej, n iż na naszych z jaz ­
dach: votum nieufności, hałasy, aw antury, nawet... rękoczyny. Było w rzasku, było 
krzyku! Al© potem  —• jakoś uśm ierzyły się fale. I cicho, jak  po- capstrzyku! N au­
czyciele naród  łagodny...

T ak ozy inaczej, przysąpiiliśmy spokojni© do pracy. I n iety lko  w  szkołach. 
Bo o to  trudzim y i  będziem y się w net trudzić gorliw ie i na z jazdach  'międzynaro­
dowych: kongres geografów  w  W arszawie, w ychow ania m oralnego w K rakowie, 
slaw istów  w W arszaw ie... I  słusznie. A lbow iem  — p ra c a  uszlachetnia, Vester.
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Z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Zmiany w Ministerstwie W, R. i O, P.

W chwili, gdy niniejszy numer „Przeglądu Pedagogicznego" od­
dawaliśmy do druku, krążące od dłuższego czasu pogłoski o bliskiem 
ustąpieniu Podsekretarza Stanu, P. Wiceministra W. R. i O. P., Kazi­
mierza Pierackiego, znalazły oficjalne potwierdzenie. Ustępujący Wi 
ceminister pozostawia po sobie pamięć niezmordowanej pracy około 
celów, wytkniętych przez Ministerstwo W. R. i O. P„ zwłaszcza 
w dziedzinie reformy szkolnej, oraz szczerej troski o dobro i rozwój 
szkolnictwa. Jakkolwiek niejednokrotnie wypadło nam w zasadni­
czych sprawach szkolnych różnić się w zdaniu z P. Wiceministrem 
Pierackim, stwierdzamy jednak lojalnie, że wybitna indywidualność 
jego i wytężona dotychczasowa praca wywarły silny wpływ na cha­
rak te r  i postać dzisiejszego szkolnictwa.

Stanowisko Podsekretarza Stanu w Ministerstwie W. R. i 0 .  P. 
objął jednocześnie profesor historji starożytnej Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie dr. Konstanty Chyliński.
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W y d a w n i c t w a  
Z a k ła d u  N a r o d o w e g o  im. O s so l iń sk ic h

LWÓW , UL. OSSOLIŃSKICH 11, TEL. NR. 38-59 i NR. 12-22.

O d d z i a ł y :

W ARSZAWA, UL. N O W Y -Ś W IA T  72 TEL. NR. 598-81.
K R A K Ó W , U L  P O D W A L E  5, T E L .  NR. 135-27.

P O L E C A

P O D R Ę C Z N I K I  S Z K O L N E ,
dostosowane do nowego programu nauczania, zatw ierdzone przez 

Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego:

w 1933 r.:
J. Balicki I St. Maykowski: MÓW IĄ WIEKI część  I. P odręczn ik  do  nau k i języka 

po lsk iego  d la  I kl. g im nazja lne j Cena zł. 2.80
H. Mrozowska i W. Moszczeńska: PODRĘCZNIK DO NAUKI HISTORJI dla

I ki. g im n az ja ln e j. Cena zł. 2 60
H. Mrozowska i W. Moszczeńska: PRZEWODNIK M E T O D Y C Z N Y  do p o d ręczn i­

ka  h is to rji d la  I kl. g im n az ja ln e j. Cena zł. — .90

w 1934 r.:
J. Balicki i St. Maykowski: MÓWIĄ WIEKI część  II. P o d ręczn ik  do nauk i 

języ k a  polskiego d la  II kl. g im n az ja ln e j. Cena zł. 2.80
J. Piprek: UNSER ERSTES DEUTSCHES BUCH. P od ręczn ik  do  n au k i języka  

n iem ieck iego  d la  I k i. g im n. szkół, m ęsk ich . Cena zł. 1.60
K. Dąbrowski i M. Auberbach: G RAM ATY KA ŁACIŃSKA. Pod ręczn ik  d la 

w szystk ich  k las  g im n az ja ln y ch . Cena zł. 1.40
H. Mrozowska i W. Moszczeńska: PODRĘCZNIK DO NAUKI H ISTORJI dla

II  kl. g im n azja lne j. Cena zł. 2.60
H. Mrozowska i W. Moszczeńska PRZEW ODNIK M E T O D Y C Z N Y  do P o d ręcz ­

n ik a  h is to rji d la  I I  kl. g im n. — uk aże  się  w jes ien i 1934 r.
A. Chałubińska i M. Janiszewski: GEOGRAFIA EUROPY. P od ręczn ik  d la

II  kl. g im n azja lne j. Cena zł. 2.10
T. Mul i J. Radomski: BOTANIKA d la  II ki. gim n. Cena zt. 1.80
B. Iwaszkiewicz. GEOMETRJA d la  II kl. gim n. Cena zł. 1.20

K A T A L O G I I P R O S P E K T Y  B E Z P Ł A T N I E

W Y D A W N I C T W A
Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  i m. O S S O L I Ń S K I C H

DO NABYCIA WE W S ZY S T K IC H  KSIĘGARNIACH.
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P O D R Ę C Z N I K I
D O  N O W Y C H  P R O G R A M Ó W  N A R O K  1934/35 
ZATW IERDZONE PRZEZ M INISTERSTW O W.R. I O.P.

DLA KL. V POW SZECHNEJ:
Bzowski K. Geografja dla kl. V  pow szechnej 1.60

Dodatek do geografj i dla V  powsz. (bezpłatny)
D yakow ski B. Przyroda żywa 1.10
Pohoska H. i W ysznacka M. Z naszej przeszłości 1.50
Szober St. Gramatyka polska w szkole powszechnej —.60

DLA KL. V I  POW SZECHNEJ:
Feliksiak St., Kołodziejczyk J . i W ernerow a J. Poznawajmy

przyrodę 1.20
Pohoska H. i W ysznacka M. Z naszej przeszłości 1.50
Szober St. Gramatyka polska w szkole powszechnej — .55

DLA GIMNAZJUM:
C hw iałkow ski Z. Arytmetyka dla kl. I  gim nazjalnej 2.10
Jaczew scy  H. i T. Podręcznik zoologji dla kl. I  gim nazjalnej 1.80 
Szober St. Nauka o języku dia kl. I I  gim nazjalnej — .60
Zydler J. Geom etrja  d la  kl. I I  gim nazjalnej 1.—

PRZEW ODNIKI METODYCZNE:
D yakow ski B. Przyroda żywa. Przew odnik  m etodyczny dla kl V powsz. —.— 
Pohoska H. Historja w  szkole powszechnej. Całość kursu 3.—
W ernerow a J. Poznawajmy przyrodę. Przew odnik m etodyczny do

nauki przyrody  żywej w kl. VI pow szechnej —.—
CZYTANIA POMOCNICZE:

K annów na M .1 Leśne Czary. Czytanki o ochronie przyrody  dla
szkoły pow szechnej — .90

K rem ky J. Hodowla motyli. —.—
Pohoska H, i W ysznacka M. Śladami Ojców. C zytanki historyczne

dla kl. VI pow szechnej Cz. I i II po — .—
T arw id K. Muchy i komary domowe. Klucz do oznaczania —

W a r  s Z a w a M. A R C T  Nowy_-Świat__35

P O D R Ę C Z N I K I  D L A  S Z K Ó Ł  Ś R E D N I C H  
K O N S T A N T E G O  B Z O W S K I E G O

Geografia dla klasy VI gimnazjum (Lądy i morza pozaeuro­
pejskie)

Nauka o Polsce Współczesnej dla klasy VIII gimnazjum (i dla 
kursu V seminarjum)

Geografia Polski dla kl. IV (dawnego gimn.)

z n a j d u j ą  s i ę  n a  s k ł a d z i e  g ł ó w n y m

w Ks i ę g a r n i  M. A R C T  A  w Warszawie


